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O TYM, JAK IMO STWO­RZYŁ ŚWIAT W CZA­SACH, KIEDY WSZYSTKO WYGLĄDAŁO INA­CZEJ I KSI­ĘŻYC NIE BYŁ TAKI SAM


Imo wybrał się pew­nego dnia na ryby, ale nie było morza. Nie było niczego
prócz Imo. Splu­nął więc w dło­nie, potarł nimi i ule­pił kulkę morza.
Potem stwo­rzył ryby, te były jed­nak głu­pie i leniwe. Wziął więc dusze
kilku del­fi­nów, które przy­naj­mniej nauczyły się mówić, zmie­szał je z gliną, ugniótł w dło­niach, aż zmie­niły kształt i stały się ludźmi.
Ludzie byli mądrzy, ale nie byli w sta­nie pły­wać cały dzień, Imo wyko­pał
więc wię­cej gliny, ugniótł ją, a potem wypa­lił w ogni­sku swego
rybac­kiego obo­zo­wi­ska. W ten spo­sób powstał ląd.


Nie­ba­wem ludzie zapeł­nili wszyst­kie lądy i zgłod­nieli, Imo wziął więc
cząstkę nocy, ugniótł ją i ule­pił Locahę, boga śmierci.


Wciąż jed­nak Imo nie był zado­wo­lony, rzekł więc: Jestem jak dziecko
bawiące się w pia­sku. Ten świat jest nie­do­sko­nały. Nie mia­łem żad­nego
planu. Wszystko jest nie tak, jak trzeba. Ugniotę świat w dło­niach raz
jesz­cze i ule­pię lep­szy.


Locaha powie­dział jed­nak: Glina wyschła. Ludzie zginą.


Imo uniósł się gnie­wem i zapy­tał: Kim jesteś, żeby mi się
prze­ciw­sta­wiać?


I Locaha odpo­wie­dział: Jestem cząstką cie­bie, tak jak wszystko inne.
Pro­po­nuję ci więc: Oddaj mi świat śmier­telny, a potem pójdź i stwórz
drugi, lep­szy. Będę tu rzą­dzić spra­wie­dli­wie. Kiedy czło­wiek umrze,
zamie­nię go w del­fina i pozo­sta­nie nim do czasu, aż znowu się naro­dzi. A kiedy znajdę istotę, która się sta­rała, żeby być czymś wię­cej niż tylko
gliną, z jakiej została ule­piona, i która dodała chwały temu nędz­nemu
światu, będąc jego czę­ścią, wów­czas otwo­rzę jej drzwi do two­jego
ide­al­nego świata i nie będzie już istotą zwią­zaną oko­wami czasu, nosić
bowiem będzie na sobie gwiazdy.


Imo uznał, że pomysł jest dobry, w końcu mowa była o jego wła­snym
dziele, odda­lił się więc, żeby stwo­rzyć nowy świat na nie­bie. Zanim
jed­nak to nastą­piło i żeby nie wszystko poszło po myśli Locahy, dmuch­nął
w dło­nie i stwo­rzył innych bogów, żeby ludzie, choć umie­rają, czy­nili to
we wła­ści­wym cza­sie.


I dla­tego rodzimy się w wodzie, nie zabi­jamy del­fi­nów i spo­glą­damy w stronę gwiazd.
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Roz­dział I


ZARAZA


Śnieg sypał tak mocno, że w powie­trzu two­rzyły się kru­che kulki, które
top­niały, gdy tylko lądo­wały głu­cho na koniach sto­ją­cych wzdłuż
nabrzeża. Była czwarta nad ranem, port dopiero się budził i kapi­tan
Sam­son ni­gdy nie widział w doku takiej krzą­ta­niny. Ładu­nek dosłow­nie
wyfru­wał ze statku; dźwigi robiły wszystko, co w ich mocy, żeby jak
naj­szyb­ciej wyła­do­wać towar. Sta­tek już cuch­nął środ­kiem odka­ża­ją­cym,
smród był nie­moż­liwy. Każ­dego, kto wcho­dził na pokład, zle­wano tym
pły­nem tak obfi­cie, że aż wychla­py­wał mu się z butów. I jakby tego było
jesz­cze mało, nie­któ­rzy, cia­piąc butami, wkra­czali na pokład z cięż­kimi
meta­lo­wymi pusz­kami sprayu, które oplu­wały wszystko różową kwa­śną
mgiełką.


A kapi­tan nic nie mógł na to pora­dzić. Agent arma­tora cze­kał na nabrzeżu
z roz­ka­zami w ręku. Kapi­tan Sam­son nie zamie­rzał jed­nak się pod­da­wać.


– Naprawdę myśli pan, panie Blez­zard, że można się od nas zara­zić? –
rzu­cił szcze­kli­wym gło­sem do męż­czy­zny na nabrzeżu. – Mogę pana
zapew­nić…


– Z tego, co wiemy, kapi­ta­nie, nie zara­ża­cie, ale tutaj cho­dzi o wasze
dobro – agent krzyk­nął przez olbrzymi mega­fon – i muszę raz jesz­cze
ostrzec pana i pań­skich ludzi, żeby­ście nie opusz­czali statku!


– Ależ panie Blez­zard, my mamy rodziny!


– Istot­nie, ale wszy­scy znaj­dują się pod dobrą opieką. Pro­szę mi
wie­rzyć, kapi­ta­nie, wasze rodziny mają dużo szczę­ścia i was też ono nie
opu­ści, jeśli będzie­cie słu­chać roz­ka­zów. O świ­cie musi­cie wra­cać do
Port Mer­cia. To sprawa naj­wyż­szej wagi.


– Nie­moż­liwe! Prze­cież to drugi koniec świata! Wró­ci­li­śmy zale­d­wie parę
godzin temu! Mamy za mało żyw­no­ści i wody!


– Wypły­nie­cie o świ­cie i na kanale czeka was ren­dez-vous z Dzie­wicą z Liver­po­olu po nie­daw­nym rej­sie z San Fran­ci­sco. Przed­sta­wi­ciele
kom­pa­nii już są na jej pokła­dzie. Wyekwi­pują was we wszystko, czego
będzie­cie potrze­bo­wać. Ogo­łocą tam­ten sta­tek do cna, żeby tylko was
dobrze zaopa­trzyć na drogę!


Kapi­tan pokrę­cił głową.


– Nie podoba nam się to, panie Blez­zard. Pań­skie żąda­nia… są nie do
przy­ję­cia. Ja… na Boga, czło­wieku, potrze­buję więk­szych gwa­ran­cji niż
kilka słów wykrzy­cza­nych przez meta­lową tubę!


– Myślę, że ja będę wystar­cza­jącą gwa­ran­cją, kapi­ta­nie. Mam pań­skie
zezwo­le­nie na wej­ście na pokład?


Kapi­tan znał ten głos.


Był to głos Boga albo kogoś pierw­szego po nim. Ale cho­ciaż roz­po­zna­wał
głos, miał pro­blemy z roz­po­zna­niem mówcy sto­ją­cego na końcu trapu. A to
dla­tego, że był on przy­odziany w coś w rodzaju klatki dla pta­ków.
Przy­naj­mniej tak to wyglą­dało na pierw­szy rzut oka. Przyj­rzaw­szy się
lepiej, kapi­tan dostrzegł, że jest to meta­lowa kon­struk­cja, bar­dzo
misterna, oto­czona cienką siatką. Osoba znaj­du­jąca się wewnątrz kro­czyła
w roze­dr­ga­nej chmu­rze środka odka­ża­ją­cego.


– Sir Geof­frey? – chciał się upew­nić kapi­tan, gdy męż­czy­zna sunął powoli
po lśnią­cym tra­pie.


– W rze­czy samej, kapi­ta­nie. Prze­pra­szam za ten strój. Nazy­wany jest
ska­fan­drem życia… z oczy­wi­stych powo­dów. Sta­nowi nie­zbędną ochronę.
Rosyj­ska grypa oka­zała się groź­niej­sza, niż kto­kol­wiek przy­pusz­czał!
Mnie­mamy, że naj­gor­sze już minęło, ale zaraza zebrała strasz­liwe żniwo…
we wszyst­kich sfe­rach. Wszyst­kich, kapi­ta­nie. Pro­szę mi wie­rzyć.


Coś w spo­so­bie, w jaki pre­zes wypo­wie­dział słowo „wszyst­kich”, spra­wiło,
że kapi­tana zmro­ziło.


– Rozu­miem, że Jego Kró­lew­ska Mość jest… nie jest… – Prze­rwał, nie
mogąc wydu­sić z sie­bie reszty pyta­nia.


– Nie tylko Jego Kró­lew­ska Mość, kapi­ta­nie. Powie­dzia­łem już:
„groź­niej­sza, niż kto­kol­wiek przy­pusz­czał” – przy­po­mniał sir Geof­frey,
gdy czer­wony płyn odka­ża­jący ska­py­wał ze ska­fan­dra życia i two­rzył na
pokła­dzie kałuże podobne do krwi. – Pro­szę mnie wysłu­chać. Kraj nasz nie
pogrą­żył się w cał­ko­wi­tym cha­osie tylko dzięki temu, że więk­szość ludzi
nie wyściu­bia nosa z domu. Jako pre­zes naszej linii żeglu­go­wej roz­ka­zuję
panu, a jako stary przy­ja­ciel bła­gam: Dla dobra Impe­rium pędź pan jak
naj­szyb­ciej do Port Mer­cia i odnajdź guber­na­tora. Wtedy… Ach, nad­cho­dzą
pań­scy pasa­że­ro­wie. Tędy, pano­wie.


Na nabrzeżu pośród krzą­ta­niny zatrzy­mały się następne dwa powozy. Na
trap weszło pięć zasło­nię­tych postaci, które wtasz­czyły na pokład
wiel­kie pudła.


– Kim pan jest? – zapy­tał kapi­tan naj­bli­żej sto­ją­cego męż­czy­znę, który
odparł:


– Nie musi pan tego wie­dzieć, kapi­ta­nie.


– O, doprawdy? – Kapi­tan Sam­son odwró­cił się do sir Geof­freya,
roz­po­ście­ra­jąc ręce w geście pro­te­stu. – Panie pre­ze­sie, do jasnej
cho­lery, prze­pra­szam za wyra­że­nie, czyż nie słu­ży­łem naszej linii
wier­nie przez ponad trzy­dzie­ści pięć lat? Jestem kapi­ta­nem Pta­szynki
czy nie? Kapi­tan musi znać swój sta­tek i wie­dzieć, co zabiera na pokład!
Nie pozwolę, by trzy­mano mnie w nie­świa­do­mo­ści! Jeśli nie można mi
zaufać, w takim razie scho­dzę z pokładu! W tej chwili!


– Niech­że się pan tak nie żołąd­kuje, kapi­ta­nie – popro­sił sir Geof­frey.
Zwró­cił się do przy­wódcy nowo przy­by­łych. – Panie Black, o lojal­no­ści
kapi­tana jestem cał­ko­wi­cie prze­ko­nany.


– Tak, popeł­ni­łem nie­takt. Pro­szę mi wyba­czyć, kapi­ta­nie – rzekł pan
Black – ale musimy w try­bie natych­mia­sto­wym zare­kwi­ro­wać pań­ski sta­tek,
stąd nie­stety ten defi­cyt dobrych manier.


– Jeste­ście z rządu? – burk­nął kapi­tan.


Pan Black wyglą­dał na zasko­czo­nego.


– Z rządu? Oba­wiam się, że nie. A tak mię­dzy nami, po naszym rzą­dzie
mało co zostało, a nie­do­bitki cho­wają się po piw­ni­cach. Nie, jeśli mam
być z panem szczery, rzą­dowi zawsze wygod­niej było nie wie­dzieć o nas
zbyt wiele i panu radził­bym to samo.


– Czyżby? Wie pan, nie uro­dzi­łem się wczo­raj…


– Fak­tycz­nie, kapi­ta­nie, uro­dził się pan czter­dzie­ści pięć lat temu
jako drugi syn Ber­tiego Sam­sona i jego mał­żonki i po dziadku otrzy­mał
pan na chrzcie imię Lio­nel – wyre­cy­to­wał pan Black, spo­koj­nie
opusz­cza­jąc swój bagaż na pokład.


Kapi­tana znowu zmro­ziło. Zabrzmiało mu to tro­chę jak począ­tek groźby; a że żadna groźba w końcu nie padła, z jakie­goś powodu poczuł się
nie­swojo.


– No to dla kogo pra­cu­je­cie? – wykrztu­sił pyta­nie. – Lubię wie­dzieć, z kim pły­wam.


Pan Black wypro­sto­wał się.


– Jak pan sobie życzy. Zwą nas Dżen­tel­me­nami Ostat­niej Szansy. Słu­żymy
Koro­nie. Czy to panu wystar­czy?


– A ja myśla­łem, że król nie… – Kapi­tan prze­rwał, nie chcąc wypo­wia­dać
tych strasz­nych słów.


– Nie żyje, kapi­ta­nie, zga­dza się. Ale Korona nie zgi­nęła. Powiedzmy, że
słu­żymy… spra­wie wyż­szej wagi? A przy oka­zji, kapi­ta­nie, oświad­czam, że
pań­scy ludzie dostaną za ten rejs cztery razy więk­szy żołd plus dzie­sięć
gwi­nei za każdy zyskany dzień wobec pla­no­wa­nego czasu podróży do Port
Mer­cia plus kolejne sto gwi­nei po powro­cie. Poważ­nie wzro­sną szanse
awansu dla wszyst­kich mary­na­rzy i ofi­ce­rów na pokła­dzie. Pan, kapi­ta­nie,
otrzyma oczy­wi­ście zwięk­szone wyna­gro­dze­nie odpo­wied­nie dla sta­no­wi­ska,
a jako że sły­sze­li­śmy o pań­skich pla­nach rychłego przej­ścia w stan
spo­czynku, Korona na pewno zechce oka­zać swoją wdzięcz­ność w tra­dy­cyjny
spo­sób.


Sto­jący za nim sir Geof­frey prze­mó­wił i zaka­słał jed­no­cze­śnie:


– Ahusz­la­chec­two­ahu.


– Jestem pewien, że pani Sam­son by się ucie­szyła – stwier­dził pan Black.


Kapi­tan czuł się jak na tor­tu­rach. Oczami wyobraźni ujrzał, co by się
stało, gdyby do uszu pani Sam­son dotarło, że odrzu­cił szansę uzy­ska­nia
przez nią tytułu lady Sam­son. Nie mógł znieść samej myśli o tym.
Wpa­trzony w męż­czy­znę, który przed­sta­wił się jako pan Black, powie­dział
cicho:


– Czy coś ma się wyda­rzyć? Czyż­by­ście pró­bo­wali cze­muś zapo­biec?


– Tak, kapi­ta­nie. Woj­nie. Następca tronu musi sta­nąć na angiel­skiej
ziemi naj­póź­niej dzie­więć mie­sięcy po śmierci ostat­niego monar­chy. Taki
zapis wid­nieje w Wiel­kiej Kar­cie Swo­bód, na dole małym dru­kiem, a raczej
maciu­peń­kimi liter­kami. Widzi pan, baro­no­wie nie chcieli kolej­nego
Ryszarda Lwie Serce. I nie­stety, jako że na przy­ję­ciu uro­dzi­no­wym króla
zupę poda­wał zara­żony kel­ner, następni dwaj żyjący pre­ten­denci do tronu
znaj­dują się gdzieś na Wiel­kim Połu­dnio­wym Oce­anie Pela­gial­nym. Mnie­mam,
że dobrze pan zna te wody, kapi­ta­nie?


– Ach, teraz już rozu­miem! Wiem, co jest w tych pudłach – oznaj­mił
kapi­tan, wska­zu­jąc je pal­cem. – Trans­port angiel­skiej ziemi! Znaj­du­jemy
następcę, on sta­wia na niej stopę i wszy­scy krzy­czymy „hurra!”


Pan Black uśmiech­nął się.


– Nie­źle, kapi­ta­nie! Jestem pod wra­że­niem! Ale nie­stety o tym też już
pomy­ślano. Ist­nieje klau­zula, która prze­wi­duje, że angiel­ska zie­mia musi
być mocno przy­twier­dzona do Anglii. Możemy ogło­sić suk­ce­sję za gra­nicą…
nawet prze­pro­wa­dzić koro­na­cję w razie koniecz­no­ści… ale obec­ność
monar­chy będzie wyma­gana na angiel­skiej ziemi przed upły­wem tego
ter­minu, żeby for­mal­no­ściom stało się zadość.


– Wie pan, panie Black, wyda­wało mi się, że znam całą Wielką Kartę
Swo­bód, ale o takich zapi­sach nie sły­sza­łem – wtrą­cił sir Geof­frey.


– Moż­liwe – odparł cier­pli­wie Dżen­tel­men Ostat­niej Szansy – a to
dla­tego, że znaj­dują się one w raty­fi­ko­wa­nej wer­sji. Chyba nie sądzi
pan, że baro­no­wie, któ­rzy led­wie potra­fili się pod­pi­sać, zdo­łali
sfor­mu­ło­wać pełną listę roz­sąd­nych zasad rzą­dze­nia dużym kra­jem dla
następ­nych poko­leń? Ich kopi­ści spi­sali pełną wer­sję Wiel­kiej Karty
Swo­bód mie­siąc póź­niej. Jest sie­dem­dzie­siąt razy bar­dziej obszerna, ale
i nie­za­wodna. Nie­stety Fran­cuzi mają kopię.


– A co to ma do rze­czy? – zapy­tał kapi­tan.


Tym­cza­sem na nabrzeżu zatrzy­mał się kolejny powóz. Wyglą­dał na drogi, z wyma­lo­wa­nym na drzwiach her­bem.


– Bo jeśli pań­skie przed­się­wzię­cie się nie powie­dzie, kapi­ta­nie, według
wszel­kiego praw­do­po­do­bień­stwa kró­lem Anglii zosta­nie Fran­cuz – wyja­śnił
pan Black.


– Co? – krzyk­nął kapi­tan, zupeł­nie zapo­mi­na­jąc o nowym powo­zie. – Nikt
nie wyrazi na to zgody!


– Cudowny naród, ci Fran­cuzi, cudowny – rzu­cił pospiesz­nie sir Geof­frey,
wyma­chu­jąc rękami. – Byli naszymi sojusz­ni­kami pod­czas ostat­niego
kon­fliktu na Kry­mie i w ogóle, ale…


– Och, w tej spra­wie mię­dzy nami a rzą­dem fran­cu­skim ist­nieje pełne
poro­zu­mie­nie – zapew­nił pan Black. – Ostat­nią rze­czą, jakiej by
pra­gnęli, to zoba­czyć Fran­cuza na jakim­kol­wiek tro­nie, gdzie­kol­wiek. To
nie dla naszych galij­skich braci. Ale we Fran­cji są też i tacy, któ­rzy
by sobie tego bar­dzo życzyli, uwa­żamy więc, że lepiej by było dla
wszyst­kich zain­te­re­so­wa­nych, gdyby naszego nowego monar­chę spro­wa­dzono
jak naj­szyb­ciej bez zbęd­nych cere­gieli.


– Uka­tru­pili ostat­niego króla, jakiego mieli! – przy­po­mniał kapi­tan
Sam­son, który nie mar­no­wał żad­nej oka­zji, żeby się zapie­nić. – Mój
ojciec bił się z nimi pod Tra­fal­ga­rem! Nie możemy do tego dopu­ścić,
panie, w żad­nym wypadku. I wypo­wia­dam się w imie­niu całej załogi.
Pobi­jemy rekord pręd­ko­ści, panie, w jedną i drugą stronę! – Rozej­rzał
się za sir Geof­freyem, ale pre­zes pospiesz­nie odda­lał się tra­pem i nad­ska­ki­wał teraz dwóm zawo­alo­wa­nym posta­ciom, które wysia­dły z powozu.


– Czy to… kobiety? – zapy­tał kapi­tan, gdy wpły­nęły na pokład Pta­szynki
i minęły go, jak gdyby był kimś zupeł­nie nie­god­nym uwagi.


Pan Black strzep­nął tro­chę śniegu ze swo­jej zasłony.


– Ta drob­niej­sza jest słu­żącą i mnie­mam, że kobietą. Ta wyż­sza, któ­rej
pań­ski pre­zes tak bar­dzo pra­gnie się przy­po­do­bać, jest głów­nym
udzia­łow­cem w waszej linii żeglu­go­wej, a także matką następcy tronu. To
praw­dziwa dama, cho­ciaż moje ogra­ni­czone kon­takty z nią wska­zują, że
jest też po tro­sze Boudiką bez rydwanu, Kata­rzyną Medy­cej­ską bez
zatru­tych pier­ścieni i Attylą, wodzem Hunów, bez jego wspa­nia­łego
zami­ło­wa­nia do zabawy. Niech pan nie gra z nią w karty, bo kan­tuje jak
szu­ler z Mis­si­sipi, niech pan nie czę­stuje jej sherry, niech pan robi
wszystko, o co prosi, a może wszy­scy prze­ży­jemy.


– Ostry język, co?


– Jak brzy­twa, kapi­ta­nie. Ale jest i dobra wia­do­mość: moż­liwe, że po
dro­dze dości­gniemy córkę suk­ce­sora, która szczę­śli­wie pły­nęła już do
ojca, gdy roz­sza­lała się zaraza. Dzi­siaj ma wypły­nąć z Cape Town na
szku­ne­rze Słodka Judy i kie­ro­wać się do Port Mer­cia przez Port Adwent.
Kapi­ta­nem jest Nathan Roberts. Ufam, że zna go pan?


– Co, stary Roberts „Alle­luja”? To on wciąż żegluje? Złoty czło­wiek,
zważ pan, jeden z naj­lep­szych, a Słodka Judy to bar­dzo dobrze
utrzy­many okręt. Dziew­czyna jest w dobrych rękach, może pan być
spo­kojny. – Kapi­tan się uśmiech­nął. – Mam tylko nadzieję, że lubi hymny.
Cie­kaw jestem, czy Roberts w dal­szym ciągu zmu­sza załogę do tego, żeby
prze­kli­nała do beczki z wodą w ładowni?


– Jest taki reli­gijny? – zapy­tał pan Black, gdy kie­ro­wali kroki ku
roz­grza­nej głów­nej kabi­nie.


– Odro­binę, sza­nowny panie, tylko odro­binę.


– W przy­padku Robertsa, kapi­ta­nie, jak wielka jest odro­bina?


Kapi­tan Sam­son wyszcze­rzył zęby w uśmie­chu.


– Och, mniej wię­cej wiel­ko­ści Jero­zo­limy…


 


Na dru­gim końcu świata morze pło­nęło, wiatr zawo­dził, a rycząca noc
zakry­wała obli­cze morza.


Tylko czło­wiek nie­zwy­kły umiałby na pocze­ka­niu uło­żyć hymn, takim
czło­wiekiem był jed­nak kapi­tan Roberts. Znał na pamięć Zbiór hym­nów
daw­nych i współ­cze­snych i wyśpie­wy­wał je wszyst­kie gło­śno i rado­śnie,
kiedy stał na wach­cie, co mię­dzy innymi przy­czy­niło się do wybu­chu
buntu.


Teraz, gdy zbli­żał się koniec świata i niebo ciem­niało o świ­cie, a stru­mie­nie ognia apo­ka­lipsy spły­wały na sta­tek i pod­pa­lały takie­lu­nek,
kapi­tan Roberts przy­wią­zał się do koła ste­ro­wego, czu­jąc, że morze
wzbiera, a okręt szy­buje ku niebu, jakby nie­siony jakąś potężną ręką.


W górze sza­lały pio­runy z bły­ska­wi­cami. Od kape­lu­sza kapi­tana odbi­jał
się grad. Ognie świę­tego Elma iskrzyły na szczy­cie każ­dego masztu, a potem trza­skały na bro­dzie kapi­tana, gdy ten zaczął śpie­wać głę­bo­kim,
mrocz­nym bary­to­nem. Każdy mary­narz znał tę pieśń: „Odwieczny Ojcze,
wyba­wi­cielu, który wła­dasz mor­ską kipielą” – ryczał pośród sztormu, gdy
Judy balan­so­wała na fali niczym bale­rina. – „I trzy­masz w ryzach
żywioły wodne posłuszne woli Twej czci­god­nej…”


Z jaką pręd­ko­ścią pły­niemy, zasta­na­wiał się kapi­tan, gdy poszar­pane
żagle odfru­wały z łopo­tem. Fala była wysoka jak kościół, ale z pew­no­ścią
pędziła szyb­ciej od wia­tru! Widział w dole małe wysepki nik­nące w wodzie, gdy fala prze­ta­czała się przez nie z rykiem. Nie był to
odpo­wiedni moment, żeby prze­stać chwa­lić Pana!


– „Usłysz nas, pro­simy Cię, Boże, ratuj tych, któ­rych zabrać chce morze”
– skoń­czył i popa­trzył przed sie­bie.


Gdzieś tam zbli­żało się, coraz szyb­ciej, coś wiel­kiego i ciem­nego.
Omi­nię­cie tego wyda­wało się nie­moż­liwe. Było za duże, a zresztą sta­tek
był już nie­ste­rowny. Kapi­tan trzy­mał się kur­czowo koła ste­ro­wego, co
było raczej aktem wiary, próbą poka­za­nia Bogu, że Go nie opu­ści, wyra­zem
nadziei, że i Bóg w zamian nie opu­ści kapi­tana Robertsa. Krę­cił kołem,
gdy zaczy­nał drugą zwrotkę, i bły­ska­wica roz­świe­tliła drogę przez
wzbu­rzoną falę – w świe­tle pło­ną­cego nieba ujrzał prze­świt, dolinę albo
szcze­linę w skal­nej ścia­nie, jak cud nad Morzem Czer­wo­nym, pomy­ślał
kapi­tan Roberts, tylko że oczy­wi­ście na odwrót.


Następny błysk świa­tła poka­zał, że ów prze­świt jest poro­śnięty lasem.
Fala miała weń ude­rzyć na wyso­ko­ści czub­ków drzew. I zwol­nić. Może
jesz­cze oca­leją, nawet teraz, w samych szczę­kach Pie­kła. I spa­dli…


I oto Słodka Judy popły­nęła przez las desz­czowy, przy czym kapi­tan
Roberts, pod wpły­wem spon­ta­nicz­nego natchnie­nia, uło­żył nową zwrotkę, z wia­do­mego powodu nie­sta­no­wiącą czę­ści pier­wot­nego hymnu: „Tyś, co wykuł
gór wiel­kich gra­nie, któ­rych zada­niem nieba pod­pie­ra­nie” – nie był
pewien, czy ma być „wykuł”, czy „wykłuł” – „Tyś, który lasom życie
poda­ro­wał” – gałę­zie pod kilem trza­skały jak salwy, grube pną­cza
chwy­tały to, co zostało po masz­tach – „I ziem­ski ogród sam wyho­do­wał” –
na pokład spa­dał deszcz owo­ców i liści, wstrząs zaś wywo­łało zła­mane
drzewo, które ode­rwało część kadłuba, wyrzu­ca­jąc balast. – „Modlimy się,
byś nie­zra­żony” – kapi­tan Roberts chwy­cił moc­niej bez­u­ży­teczne koło
ste­rowe i zaśmiał się w nos ryczą­cej ciem­no­ści – „na lądzie poma­gał
zagro­żo­nym”.


Wtem trzy wiel­kie figowce, któ­rych mocne korze­nie prze­trwały stu­le­cia
cyklo­nów, nad­le­ciały w pędzie z przy­szło­ści, zupeł­nie go zaska­ku­jąc.
Jego ostat­nią myślą było: A może „Tyś, co pod­niósł gór wiel­kich gra­nie”
byłoby lep­szym wer­sem w tych oko­licz…


Kapi­tan Roberts poszedł do nieba, które nie do końca wyglą­dało tak, jak
się spo­dzie­wał, a gdy cofa­jąca się woda łagod­nie osa­dziła wrak Słod­kiej
Judy na poszy­ciu lasu, na pokła­dzie oca­lała tylko jedna duszyczka. A może dwie, jeśli lubi­cie papugi.


 


W dniu, w któ­rym skoń­czył się świat, Mau wra­cał do domu. Miał do
poko­na­nia ponad dwa­dzie­ścia mil. Ale znał drogę, znał ją dobrze. Jeśli
się nie znało drogi, nie było się męż­czy­zną. A on nim był… No, pra­wie. W końcu spę­dził mie­siąc na Wyspie Chłop­ców. Samo prze­trwa­nie w takim
miej­scu wystar­czyło, żeby zro­bić z chłopca męż­czy­znę…


Wła­ści­wie to prze­trwa­nie, a potem powrót.


Nikt nie opo­wia­dał o Wyspie Chłop­ców, nikt nie robił tego porząd­nie. W dzie­ciń­stwie sły­szało się to i owo, jed­nego można się było jed­nak
dowie­dzieć bar­dzo szybko – w całej spra­wie cho­dziło o to, żeby z Wyspy
Chłop­ców się wydo­stać. Zosta­wiało się tam duszę chłopca, żeby dostać
duszę męż­czy­zny po powro­cie na Nację.


Trzeba było wró­cić, w prze­ciw­nym razie działo się coś strasz­nego: jeśli
ktoś nie wra­cał po trzy­dzie­stu dniach, przy­pły­wali po niego, a wtedy nie
można już było stać się męż­czy­zną – ni­gdy. Chłopcy mówili, że lepiej się
uto­pić, niż dać się stam­tąd zabrać. Wszy­scy się dowia­dują, że ci się nie
udało, a potem trudno ci zna­leźć żonę, a nawet kiedy ją znaj­du­jesz, jest
kobietą, któ­rej nie zechciał żaden praw­dziwy męż­czy­zna, ma zepsute zęby
i śmier­dzący oddech.


Mau przez wiele tygo­dni nie mógł zasnąć, zamar­twia­jąc się tym. Na wyspę
można było zabrać tylko nóż, śniły mu się więc kosz­mary o pró­bach
zbu­do­wa­nia kanu w trzy­dzie­ści dni jedy­nie za pomocą noża. Nie­moż­liwe. A jed­nak wszy­scy męż­czyźni z Nacji doko­nali tego, musiał więc być jakiś
spo­sób, prawda?


Dowie­dział się dru­giego dnia na Wyspie Chłop­ców.


Pośrodku wyspy zna­lazł kotwicę boga, kamienny blok na wpół zasy­pany w pia­chu i ziemi. Obro­sły go cięż­kie pną­cza, owi­ja­jąc się też wokół
gigan­tycz­nego drzewa tabago. W jego suchej korze wyryto głę­boko napis
języ­kiem prze­zna­czo­nym dla dzieci: MĘŻCZY­ŹNI POMA­GAJĄ INNYM MĘŻCZY­ZNOM.
Obok napisu tkwił wbity w drewno alaki – zaostrzony czarny kamień na
dłu­giej rączce. Trzy­many jed­nym spo­so­bem słu­żył jako sie­kiera. Trzy­many
ina­czej, był topo­rem cie­siel­skim do drą­że­nia pni.


Mau wycią­gnął topór i przy­swoił sobie pierw­szą lek­cję. Jak wielu innych
chłop­ców przed nim. Pew­nego wie­czoru wspiął się na drzewo i odkrył na
całej dłu­go­ści pnia setki zna­ków w miej­scach, gdzie kolejne poko­le­nia
wdzięcz­nych chłop­ców wbi­jały topór, ten lub jakiś podobny, dla swo­ich
następ­ców. Nie­któ­rzy dołą­czyli już do grona Pra­oj­ców, w jaskini na
górze, na rodzin­nej wyspie.


Pew­nie go teraz obser­wo­wali oczami, które się­gały wzro­kiem na wiele mil,
i może widzieli, jak zna­lazł kłodę, dobrze wysu­szoną i nie­zbyt dobrze
ukrytą wśród pan­da­nów w głębi wysepki. Kiedy wróci do domu, powie, że ją
zna­lazł, i wszy­scy będą mówić, że miał szczę­ście i że może zosta­wił ją
tam jakiś bóg. Ale jeśli się nad tym zasta­no­wić, ojciec i paru wujów
pew­nego ranka wybrali się na ryby w te oko­lice, nie zapra­sza­jąc go, żeby
popły­nął z nimi…


Radził sobie dobrze. Umiał roz­pa­lić ogień i zna­lazł źró­dełko ze słodką
wodą. Zro­bił dzidę do łowie­nia ryb w lagu­nie. I zbu­do­wał solidne kanu z pły­wa­kiem, mocne i lek­kie. Wystar­czyło zbu­do­wać coś, co pozwoli jedy­nie
wró­cić do domu, on jed­nak szli­fo­wał swoje kanu za pomocą noża i skóry
płaszczki, dzięki czemu śli­zgało się po wodzie jak szept.


Ostat­niego dnia nie spie­szył się. Ojciec radził mu, żeby tego nie
robił. Posprzą­taj obo­zo­wi­sko, pod­po­wia­dał. Wkrótce twoje miej­sce będzie
przy żonie i dzie­ciach. I dobrze. Cza­sem jed­nak z czu­ło­ścią będziesz
wspo­mi­nał ostatni dzień dzie­ciń­stwa. Niech to wspo­mnie­nie będzie miłe, i nie spóź­nij się na ucztę.


Tak posprzą­tał obo­zo­wi­sko, że po jego poby­cie nie został nawet ślad.
Teraz ostatni raz sta­nął przed sta­rym drze­wem tabago z topo­rem w ręku i był pewien, że Pra­oj­co­wie zaglą­dają mu przez ramię.


Wie­dział, że wszystko pój­dzie dosko­nale. Zeszłej nocy gwiazdy Powie­trza,
Ognia i Wody spo­tkały się na nie­bie. Dobry moment na nowy począ­tek.


Zna­lazł wolne miej­sce w mięk­kiej korze i pod­niósł topór. Kątem oka
zauwa­żył nie­bie­ski kora­lik przy­wią­zany do nad­garstka; miał zapew­nić mu
bez­pie­czeń­stwo pod­czas podróży powrot­nej. Ojciec prze­strzegł go, że choć
będzie go wtedy roz­pie­rać duma, musi zacho­wać ostroż­ność i nie wolno mu
ścią­gnąć na sie­bie uwagi bogów i duchów. Prze­by­wa­nie wśród duchów nie
jest bez­pieczne. Będzie jak mihei gawi, mały nie­bie­ski krab pustel­nik,
który raz do roku porzuca starą sko­rupę i pędzi do nowej, sta­jąc się
wtedy łatwym łupem dla kała­mar­nic.


Nie­zbyt przy­jemna myśl, ale miał solidne kanu, morze było spo­kojne i zamie­rzał pędzić naprawdę szybko, o tak! Zamach­nął się topo­rem z całej
siły, myśląc: Ha! Następny chło­pak, który spró­buje go wycią­gnąć,
zasłuży sobie na to, żeby nazwać go męż­czy­zną.


– Męż­czyźni poma­gają innym męż­czy­znom! – zawo­łał, gdy kamień ude­rzył w korę.


Chciał, żeby czyn­ność ta wywo­łała jakiś odzew. I wywo­łała, znacz­nie
więk­szy, niż się spo­dzie­wał. Z każ­dego zakątka wysepki eks­plo­do­wały w powie­trze ptaki – jak chmura psz­czół. Zięby, cza­ple i kaczki wzle­ciały
nad zaro­śla i wypeł­niły powie­trze paniką i pió­rami. Część więk­szych
pta­ków odle­ciała w stronę morza, więk­szość jed­nak koło­wała w powie­trzu,
jak gdyby bały się zostać, ale nie miały dokąd się udać.


Gdy Mau scho­dził na plażę, ota­czały go ze wszyst­kich stron. Jasne
skrzy­dła śmi­gały mu przy twa­rzy jak grad i to wszystko wyglą­da­łoby
bajecz­nie pięk­nie, gdyby nie to, że wszyst­kie ptaki co do jed­nego
korzy­stały z tej oka­zji, żeby się porząd­nie wypróż­nić. Jeśli się
spie­szysz, nie ma sensu dźwi­gać nie­po­trzeb­nego bala­stu.


Coś jed­nak było nie tak. Czuł to w powie­trzu, w nagłym spo­koju, w nagłym
poczu­ciu, że na świat naci­ska coś cięż­kiego.


I wtem to coś ude­rzyło w Mau i roz­cią­gnęło go na pia­sku. Jego głowa
chciała eks­plo­do­wać. Czuł się jesz­cze gorzej niż wtedy, kiedy za długo
grał w kamie­nie. Coś napie­rało na świat jak wielka szara skała.


Potem ból minął, w oka­mgnie­niu, tak szybko jak się zja­wił. Mau dyszał i krę­ciło mu się w gło­wie, a nad nim wciąż fru­wały roje pta­ków.


Gdy pod­niósł się z tru­dem, wie­dział tylko, że nie jest to już dla niego
bez­pieczne miej­sce, i jeśli była to jedyna rzecz, jaką wie­dział,
przy­naj­mniej czuł ją każ­dym paznok­ciem i każ­dym wło­skiem na ciele.


Na bez­chmur­nym nie­bie zagrzmiało i ten jeden potężny grzmot długo
odbi­jał się od hory­zontu. Wciąż go było sły­chać, kiedy Mau chwiej­nym
kro­kiem dobrnął do maleń­kiej laguny, gdzie w bia­łym pia­sku na skraju
wody cze­kało na niego kanu. Lecz spo­kojne zazwy­czaj wody… tań­czyły,
tań­czyły jak pod­czas ulew­nego desz­czu, cho­ciaż wcale nie padało.


Musiał ucie­kać. Kanu z łatwo­ścią wśli­zgnęło się do wody i Mau zaczął
wio­sło­wać roz­pacz­li­wie w stronę prze­rwy w rafie, która pro­wa­dziła na
otwarte morze. Pod nim i wszę­dzie dookoła ryby robiły to samo…


Ten dźwięk, jak coś twar­dego, nie prze­sta­wał tłuc powie­trza i go
roz­bi­jać. Wypeł­niał całe niebo. Dla Mau był jak jedno wiel­kie klap­nię­cie
po uszach. Sta­rał się wio­sło­wać szyb­ciej i wtem przy­szła mu do głowy
myśl: Ucie­kają zwie­rzęta. Ojciec mu tak powie­dział. Ucie­kają
chłopcy. Ale męż­czy­zna nie ucieka. Odwraca się, by spoj­rzeć na
prze­ciw­nika, zoba­czyć, co robi, i zna­leźć jego słaby punkt.


Pozwo­lił kanu wyśli­zgnąć się z laguny i gładko wypły­nął z prą­dem na
pełne morze, po czym obej­rzał się, jak męż­czy­zna.


Hory­zont był jedną wielką chmurą, która kipiała i rosła, pełna ognia,
bły­sków i grzmo­tów jak z kosz­maru.


O rafę roz­biła się fala i z tym też było coś nie tak. Mau znał się na
morzu i z nim także działo się coś dziw­nego. Wyspa Chłop­ców szybko się
od niego odda­lała, ponie­waż straszny prąd zno­sił go ku wiel­kiemu
kłę­bo­wi­sku burz. Zupeł­nie jakby hory­zont wypi­jał morze.


Męż­czyźni cza­sem spo­glą­dają na wroga, ow­szem, ale cza­sem się odwra­cają i wio­słują jak sza­leni.


Nic to nie dało. Morze koły­sało się, a potem nagle zaczęło znowu tań­czyć
jak woda w lagu­nie. Mau, pró­bu­jąc zebrać myśli, robił wszystko, żeby nie
stra­cić pano­wa­nia nad kanu.


Wróci do domu. Oczy­wi­ście, że wróci. Miał już przed oczami ten obra­zek,
mały, ale wyraźny. Obra­cał go, delek­to­wał się nim.


Wszy­scy tam będą. Wszy­scy. Bez wyjątku. Sta­rzy i scho­ro­wani będą
woleli umrzeć na matach nad wodą, niż prze­pu­ścić taką oka­zję, kobiety
będą tam rodzić, jeśli to konieczne, wypa­tru­jąc powra­ca­ją­cego na wyspę
kanu. Było nie do pomy­śle­nia, żeby prze­ga­pić przy­by­cie nowego męż­czy­zny.
To spro­wa­dzi­łoby potworne nie­szczę­ścia na całą Nację.


Ojciec będzie go wypa­try­wał na skraju rafy, pomogą mu wtasz­czyć kanu na
plażę, nad­bie­gną wujo­wie, a z nimi świeżo upie­czeni męż­czyźni, żeby mu
pogra­tu­lo­wać, młodsi kole­dzy będą mu zazdro­ścić, matka z innymi
kobie­tami przy­go­tuje ucztę, potem będzie… ten inte­res z ostrym nożem,
kiedy to nie wolno krzyk­nąć, a potem… potem będzie wszystko.


I jeśli zdoła zatrzy­mać ten obraz przed oczami, tak się sta­nie. Z tą
przy­szło­ścią łączyła go lśniąca srebrna nić. Będzie jak kotwica, która
nie pozwala odejść bogom.


Bogo­wie, no wła­śnie! To przy­szło z Wyspy Bogów. Leżała za hory­zon­tem i nie widać jej było nawet stąd, ale starcy mówili, że już kie­dyś
grzmiała, dawno, dawno temu, i woda się wzbu­rzyła, było dużo dymu i grzmo­tów, bo bóg Ognia się roz­gnie­wał. Może teraz też się zło­ści.


Chmura się­gała aż do samego nieba, ale poja­wiło się też coś nowego
niżej, na pozio­mie morza. Jakaś ciemna szara linia, coraz więk­sza. Fala?
Dobrze się znał na falach. Ata­kuje się je, zanim one zdążą zaata­ko­wać.
Nauczył się, jak z nimi postę­po­wać. Nie pozwól, żeby cię prze­wró­ciły.
Wyko­rzy­staj je. Fale to pro­sta sprawa.


Ale ta nie zacho­wy­wała się jak nor­malne fale przy wylo­cie rafy. Wyda­wało
się, że stoi nie­ru­chomo.


Wpa­try­wał się w nią i zdał sobie sprawę z tego, co widzi. Wyda­wała się
nie­ru­choma, ponie­waż to była ogromna fala, jesz­cze daleko, i poru­szała
się bar­dzo szybko, cią­gnąc za sobą czarną noc.


Bar­dzo szybko i teraz już nie tak daleko. I wcale nie była to fala. Za
duża na falę. To była góra wody z bły­ska­wi­cami tań­czą­cymi na szczy­cie,
pędziła, ryczała i pochwy­ciła łódkę jak muchę.


Szy­bu­jąc do góry ku strze­li­stej, spie­nio­nej grzy­wie, Mau wci­snął wio­sło
pod pną­cza mocu­jące pły­wak i przy­warł mocno do łodzi, gdy…


 


…Padało. Deszcz był ulewny, błot­ni­sty, prze­sy­cony popio­łem i smut­kiem.
Otwo­rzyw­szy oczy pod sza­rym nie­bem, Mau zbu­dził się ze snu o pie­czo­nej
wie­przo­wi­nie i wiwa­tu­ją­cych męż­czy­znach.


Po czym zwy­mio­to­wał.


Kanu koły­sało się łagod­nie na falach, gdy on dodał swój nie­wielki wkład
do tego, co już pły­wało w wodzie – kawałki drewna, liście, ryby…


Goto­wane ryby?


Mau pod­pły­nął do dużej ryby hehe, którą zdo­łał wcią­gnąć do łodzi. Była
ugo­to­wana w sam raz, miał więc praw­dziwą wyżerkę.


Potrze­bo­wał jej. Wszystko go bolało. Głowa z boku lepiła się, jak się
oka­zało, od krwi. Musiał nią w któ­rymś momen­cie ude­rzyć o burtę kanu, i nic dziw­nego. Prze­jażdżka przez falę była roz­sa­dza­ją­cym uszy, palą­cym w pier­siach wspo­mnie­niem, tego rodzaju snem, z któ­rego budzimy się z rado­ścią. Mau mógł tylko jedno: kur­czowo się trzy­mać.


W wodzie utwo­rzył się tunel, ruchoma jaski­nia powie­trza w łuku
gigan­tycz­nej fali, a potem kanu wynu­rzyło się z wody niczym del­fin przez
istną burzę mor­skiej piany. Mógłby przy­siąc, że jego kanu wyko­nało skok
w powie­trzu. I sły­chać było śpiew! Zale­d­wie przez kilka sekund, gdy łódź
mknęła grzbie­tem fali. To musiał być jakiś bóg, a może demon… a może po
pro­stu coś, co sły­chać, kiedy się na wpół fru­nie, na wpół tonie w świe­cie, gdzie woda i powie­trze zamie­niają się miej­scami z każdą
sekundą. Ale teraz było już po wszyst­kim i morze, które pró­bo­wało go
zabić, ser­wo­wało mu kola­cję.


Ryba była smaczna. Czuł, jak cie­pło wnika w jego kości. Ryb było dużo
wię­cej, uno­siły się na powierzchni wśród innych rze­czy. Dostrzegł kilka
mło­dych koko­sów, wypił więc mleko z wdzięcz­no­ścią i zaczął mu wra­cać
dobry humor. Ale zro­bią miny, jak im opo­wie! Tak wielka fala na pewno
dotarła do domu, będą więc wie­dzieć, że nie kła­mie.


A dom był… gdzie? Nie widział Wyspy Chłop­ców. Nie widział nieba. Ni­gdzie
nie było żad­nych wysp. Jeden hory­zont wyda­wał się jed­nak jaśniej­szy od
dru­giego. Gdzieś tam zacho­dziło słońce. Zeszłego wie­czoru patrzył, jak
słońce zacho­dzi nad Nacją. Tam musi się kie­ro­wać. Zaczął wio­sło­wać
mia­rowo, wpa­trzony w blady hory­zont.


Wszę­dzie widział ptaki, przy­sia­da­jące na wszyst­kim, co uno­siło się na
wodzie. Głów­nie małe zięby, świer­go­czące jak osza­lałe, gdy prze­pły­wał
obok. Nie­które nawet wzla­ty­wały, żeby przy­cup­nąć na kanu, przy­tu­lone do
sie­bie, i przy­glą­dały mu się z pod­szytą roz­pa­czą i lękiem nadzieją.
Jedna nawet sfru­nęła mu na głowę.


Gdy pró­bo­wał wyplą­tać ją z wło­sów, usły­szał głu­chy odgłos, jakby na
rufie sia­dło coś dużo cięż­szego, spra­wia­jąc, że zięby się roz­pro­szyły, a potem wró­ciły z fur­ko­tem, bo były zbyt zmę­czone, by dole­cieć
gdzie­kol­wiek indziej. Trzy­mały się jed­nak jak naj­da­lej od nowego
pasa­żera, bo nie był zbyt wybredny, jeśli cho­dzi o poży­wie­nie.


Ten duży ptak o lśnią­cych ciem­no­gra­na­to­wych pió­rach i bia­łej piersi miał
łapy pokryte bia­łymi piór­kami. Za to jego potężny dziób był
jaskra­wo­czer­wony i żółty.


Nazy­wano je pta­kami Pra­oj­ców i ponoć przy­no­siły szczę­ście – przy­naj­mniej
ludziom – cho­ciaż ten aku­rat spo­wal­niał łódź Mau i zjadł jedną z jego
ryb. Ptaki Pra­oj­ców nauczyły się nie bać ludzi; pecha przy­no­siło choćby
ich prze­go­nie­nie. Wio­słu­jąc, czuł na karku spoj­rze­nie jego
pacior­ko­wa­tych oczu. Miał nadzieję, że może ten przy­nie­sie mu
szczę­ście. Przy odro­bi­nie szczę­ścia mógł dotrzeć do domu długo przed
pół­nocą.


Roz­le­gło się erk!, gdy ptak Pra­oj­ców wzbił się znowu w powie­trze z kolejną goto­waną rybą Mau, wpra­wia­jąc kanu w mocne koły­sa­nie. No,
przy­naj­mniej jestem lżej­szy, pomy­ślał chło­pak. A poza tym nie potrze­buję
tej ryby. Dziś wie­czo­rem będę się opy­chał wie­przo­winą!


Ptak usiadł ciężko na kło­dzie kawa­łek dalej. Wła­ści­wie cał­kiem dużej
kło­dzie. Pod­pły­nąw­szy bli­żej, Mau zauwa­żył, że było to całe drzewo,
nawet z korze­niami, cho­ciaż stra­ciło wiele gałęzi.


Zauwa­żył, że z wody wystaje topór, zaplą­tany w wodo­ro­sty. Jakąś swoją
cząstką wyczuł, że go tam zoba­czy. Ten widok zbli­żył się gwał­tow­nie do
jego oczu i przez chwilę sta­no­wił cen­trum obra­ca­ją­cego się dookoła
świata.


Ptak Pra­oj­ców, pod­rzu­ciw­szy rybę, żeby połknąć ją w cało­ści, pode­rwał
się po swo­jemu, smęt­nie, jakby nie wie­dział, czy naprawdę warto, i odle­ciał, pra­wie doty­ka­jąc powierzchni zaśmie­co­nej wody wiel­kimi,
powol­nymi skrzy­dłami.


Uwol­nione od jego cię­żaru drzewo zaczęło się obra­cać. Ale Mau już był w wodzie i chwy­cił rączkę zanu­rza­ją­cego się topora. Wcią­gnął powie­trze,
zaparł się nogami o pień i szarp­nął. Och, ale był mądry wtedy, jakieś
sto lat temu, gdy tak mocno wbił ostrze w drzewo, żeby poka­zać
następ­nemu chłopcu, jakim to jest siła­czem…


Powinno było mu się udać. Z ostat­nim potęż­nym szarp­nię­ciem topór
powi­nien był wyjść. Tak by się stało w ide­al­nym świe­cie. Ale namo­czone
drewno mocno trzy­mało.


Mau zanur­ko­wał jesz­cze trzy razy i za każ­dym razem wypły­wał, kasz­ląc i plu­jąc mor­ską wodą. Głę­boko w nim poja­wiło się pełne zło­ści uczu­cie, że
tak być nie powinno; to bogo­wie zesłali mu ten topór, był tego pewien.
Zesłali mu go, bo będzie go potrze­bo­wać, miał co do tego pew­ność, a jed­nak mu się nie powio­dło.


W końcu pod­pły­nął z powro­tem do kanu i chwy­cił wio­sło, nim stra­cił z oczu ptaka Pra­oj­ców. Nocą zawsze wra­cały na ląd i Mau był cał­kiem
pewien, że na Wyspę Chłop­ców nie może wró­cić, bo praw­do­po­dob­nie nie­wiele
z niej zostało. Drzewo tabago miało kil­ka­set lat, a jego korze­nie były
grub­sze od nad­garstka Mau. Wyda­wało się, że to wła­śnie one trzy­mały tę
wyspę. I była wśród nich kotwica bogów. Żadna fala nie mogła ruszyć
kotwicy bogów. To byłoby jak rusze­nie z posad świata.


Ptak Pra­oj­ców leciał dalej, macha­jąc ciężko skrzy­dłami. Przed nim cienka
linia hory­zontu sta­wała się coraz bar­dziej czer­wona, tak czer­wo­nej Mau
jesz­cze ni­gdy nie widział. Wio­sło­wał z całych sił, sta­ra­jąc się nie
myśleć o tym, co zasta­nie przed sobą; a ponie­waż sta­rał się o tym nie
myśleć, myśli kotło­wały mu się w gło­wie jak roz­ocho­cone psy.


Pró­bo­wał je uspo­koić. Posłu­chaj, Wyspa Chłop­ców była jedy­nie skalną
bryłą oto­czoną pia­skiem, prawda? – myślał. Mogła słu­żyć naj­wy­żej za
rybac­kie obo­zo­wi­sko albo miej­sce, gdzie chłopcy sta­rają się prze­obra­zić
w męż­czyzn. Nacja ma góry – przy­naj­mniej jedną porządną – ma rzekę, są
tam też jaski­nie, całe lasy, są ludzie, któ­rzy wie­dzieli, co robić!


Naprawdę? Co takiego mogli zro­bić?


Ale obraz uczty na cześć jego męskiej duszy nie prze­sta­wał falo­wać mu w gło­wie. Nie chciał znie­ru­cho­mieć, a Mau nie mógł zna­leźć srebr­nej nici,
która przy­cią­gnę­łaby go ku niemu.


Coś ciem­nego prze­su­nęło się na tle zacho­dzą­cego słońca i Mau o mało się
nie roz­pła­kał. Była to ide­alna wie­czorna fala prze­ta­cza­jąca się na tle
czer­wo­nego dysku, który wła­śnie opa­dał za hory­zont. Każ­demu męż­czyź­nie
na Wyspach Słońca tatu­owano ten widok pod­czas obrzędu ini­cja­cji i za
kilka godzin jemu też mieli go wyta­tu­ować.


I chwilę potem w miej­scu, gdzie przed­tem była fala, jego oczom uka­zała
się Nacja. Wszę­dzie roz­po­znałby zarys tej wyspy. Dzie­liło go od niej
może pięć mil. Da radę poko­nać jesz­cze pięć mil. I wkrótce ujrzy świa­tło
ognisk.


Wio­słu­jąc szyb­ciej, wytę­ża­jąc wzrok, by dostrzec ciem­niej­szy kształt w tym dziw­nym pół­mroku, zauwa­żył biel mor­skiej piany na rafie. I zaraz,
bła­gam, zaraz muszę zoba­czyć świa­tła ognisk!


Wyczu­wał już wszyst­kie zapa­chy wyspy prócz tego jed­nego, któ­rego pra­gnął
– zapa­chu dymu.


I nagle poja­wił się, ostra nie­znaczna nuta wśród woni morza i lasu.
Gdzieś pło­nął ogień. Nie widział go, ale tam, gdzie jest dym, są i ludzie. Oczy­wi­ście jeśli przy­wę­dro­wała tutaj wielka fala, nie zostało
zbyt wiele suchego drewna. Fala nie mogła naro­bić wiel­kich szkód, nie
tutaj. Widział już wcze­śniej wiel­kie fale, zwy­kle powo­do­wały tro­chę
strat i nisz­czyły kilka kanu. No dobrze, ta fala wyglą­dała na naprawdę
wielką, ale zawsze robią takie wra­że­nie, kiedy się przez cie­bie
prze­le­wają! Ludzie wspięli się na górę i znie­śli suche drewno. Tak,
wła­śnie tak się stało. Na pewno tak się stało. Nie­po­trzeb­nie się
mar­twił. Wkrótce wrócą.


No wła­śnie. Tak będzie.


Ale srebrna nić znik­nęła. Mau mógł two­rzyć w gło­wie te szczę­śliwe
obrazki, ale ginęły one w ciem­no­ści i nie pro­wa­dziła do nich żadna
ścieżka.


Zro­biło się już pra­wie zupeł­nie ciemno, kiedy dopły­nął do laguny.
Widział liście i gałę­zie, a kanu ude­rzyło w dużą kora­lową bryłę, którą
fala musiała ode­rwać od rafy, ale od tego była rafa. Przyj­mo­wała na
sie­bie furię sztor­mów. Za rafą, wokół laguny, byli bez­pieczni.


Z małym poca­łun­kiem syp­kiego pia­sku kanu dotknęło plaży.


Mau wysko­czył i w ostat­niej chwili przy­po­mniał sobie o ofie­rze. Powinna
nią być czer­wona ryba za szczę­śliwą podróż, a prze­cież nie mógł nie
nazwać tej podróży szczę­śliwą, choć była tak dziwna. Nie zło­wił
czer­wo­nej ryby, ale cóż, wciąż był chłop­cem, a bogo­wie wiele wyba­czają
chłop­com. Przy­naj­mniej pomy­ślał o tym. To na pewno zosta­nie mu
poli­czone.


Nie było innych kanu. A powinno być wiele. Nawet w ciem­no­ściach wszystko
wyglą­dało nie tak, jak powinno. Nikogo tu nie było; nikt nie wie­dział,
że Mau stoi na brzegu.


Spró­bo­wał jed­nak:


– Halo! To ja, Mau! Wró­ci­łem!


Zaczął pła­kać, co tylko pogor­szyło sprawę. Wcze­śniej pła­kał w kanu, ale
to była tylko woda spły­wa­jąca po twa­rzy i nikt o jego pła­czu nie
wie­dział. Teraz jed­nak łzom towa­rzy­szył gło­śny szloch, ska­py­wały z oczu,
nosa i buzi, nie­po­wstrzy­mane. Pła­kał za rodzi­cami, pła­kał, bo się bał,
bo było mu zimno i był zmę­czony, a do tego nie mógł dłu­żej uda­wać, że
nie czuje lęku. Ale pła­kał przede wszyst­kim dla­tego, że nikt o jego
pła­czu nie wie­dział.


W lesie coś go usły­szało. I w ukry­tym świe­tle ognia bły­snął ostry metal.


Na zacho­dzie zga­sło świa­tło. Noc i łzy zabrały Nację. Gwiazda Wody
dry­fo­wała wśród chmur jak mor­derca chył­kiem opusz­cza­jący miej­sce
zbrodni.
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